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ŚWIĘTO CUDU I MORZA > 


zj DER GS — 


TE E N a a la 


Chociaż raz'na rok, w rocznicę „Cudnad Wisłą”, Przypomnieć należy, że ta krew na marne pójść nie może!! 


2 E ŻÓŁTA MUCHA 


ŚWIĘTO CUDU, ŚWIĘTO MORZA 


Od śnieżnych szczytóro Karpat po nasz prastary 

o Bałtyk, 
Śmięcimy „Cud nad Wisłą“ i Morza rozniosłe święto, 
Tłum kornie chyli gloroy jednością czynów zmarty, 
Z odmiecznem naszem Morzem mieczyste śluby 


JRE f rozięto. 


Od Gdańska i od Gdyni, od Helu i Jastarni, 

W podniebne szlaki biją miłości soie j pieśni, 

W stal ducha zhartoroani, idziemy solidarni, 

„Bartkóro zmycięzcóro”" pomni, Drzymałóm, ofiar 
Wrześni. 


W poszumie morskich wichróro, m czeluściach hal 
portoroych, 
w poryku fal nadbrzeżnych Ojczyzny treść się 
kryje, 
Postaromy straż nad morzem, do góry wznieśmy 
glowy, 
I ro głos powiedzmy światu, ŻE POLSKI BAŁTYK 
ŻYJE! 


Ogromem mód blękitnych nierooli zdjął obrożę; 
Spojrzenie nam dał na świat i polot dal orlętom, . 
Słyszycie?! dziś przamamia falami polskie morżb, 
To Bałtyk się radu je ro podniosle swoje święto. 


Peanem brzmi pochmwalnym Kaszubskie dziś 

I rybrzeżó 
Akordam nieprzebrzmialym podkreśla prarodę w 
T ! śmiecie, 
Utrwala czyn historji i podtrzymuje ro mierze, 
Że Polska to jest Bałtyk, a Bałtyk Polski dziecię. 


Radu je się znów» morze, zdeptane rorogie pęta» 
W yzroolił Haller ziemię, Pomorską przyjął brać, 
I dziś ta ziemia nasza, piastorma jest i święta, 
W obronie jej na straży będziemy miernie stać. 


Nie damy Cię;o Morze, prastary nasz Bałtyku, 
Nie skuje cię już w pęta krzyżacki groźny roróg, 
Gdyby cię chciano wydrzeć, — m donośnym armkt 
ryku. 
Będziemy bronić śmięcie! Tak nam dopomóż Bóg!! 


NIE DAMY ZIEMI! 


Nie damy ziemi, skąd nasz ród, od wschodu i za- 
chodu krzyżacki bat, kacapski knut w pył zetrze 
czyn Narodu. Nie będzie praw dyktował szwab. ni 
kacap też z nad Wołgi, na miazgę zetrą macki łap 
zaborczych — polskie czołgi. Nie damy ziemi, skąd 
nasz ród. my, polski hufiec zbrojny, stworzymy 
znów nad Wisłą cud, w rozbłyskach krwawej woj- 
ny. Nas nie przeraża Śmierć i trud, miłości znicz w 
nas płonie, Ojczyźnie wierny polski lud, da życie w 
jej obronie. I jeśli tylko wróg by wlazł w odwiecz- 
nych ziem granice, zawsze i wszędzie znajdzie nas, 
pierś naszą i szablice. Nad Wisłą bacznie czuwa 
straż, ktoś się o odwet stara, staniemy wszyscy twa- 
rzą w twarz i odpowiemy: mara!! Nie damy ziemi, 
skąd nasz ród. to polskie rdzenne ziemie, w opalnych 
mgłach wiślanych wód, zwycięstwo jeszcze drzemie. 
Pamiętny jest dwudziesty rok, pamiętny cud nad 
Wisłą. dziś trzeba kuć przyszłości krok, podnietę dać 
umysłom. Nie będzie niemiec pluł nam w twarz, nie 
będzie nam „hitlerzył”, odpowiedź da mu bagnet 
nasz, gdy w butną pierś uderzy. Nie damy ziemi. 
skąd nasz ród, od Karpat, aż do morza, krwią wie- 
ków okupiony trud: — Niepodległości zorza! Na 
wrogi odruch mamy broń, duch Wrześni nam het- 
mani, pójdziemy społem dłonią w dłoń, w obronie 
naszych granic. Nie będzie wróg z nas drwił i lżył, 
kres gdańskiej prowokacji! Zetrzemy pruską pychę 
w pył, bez żadnej apelacji. Nie damy ziemi. skąd 
nasz ród, ni Śląska, ni Pomorza, murem staniemy 
dziś u wrót naszego kraju, morza. Nie damy ziemi! 
wara! precz! od Polski zdala wrogi! Kto się na naszą 
porwie rzecz, temu utrzemy rogi Nie damy ziemi, 
skąd nasz ród! W obronie cały stanie lud!! 


UKŁUCIA 


Ostatnio została podjęta energiczna walka ż 
handlem wszelkiego rodzaju narkotykami oraz środ. 
kami działa jącemi na człowieka USYPIA JĄCO. 
Mówią. że tem tłumaczy się również wczesne zamk- 


nięcie OPERY WARSZAWSKIEJ. 
X 


W osłatnich czasach tak się ułożyły stosunki w 
Niemczech, że najmłodsi Izraelici dostają (zupełnie 
zresztą normalnie) ZĄBKI, zaś starsi... W ZĄBKI. 


X 


Gazety doniosły, że w Londynie ukończył stu- 
dja uniwersyteckie i otrzymał dyplom adwokacki 
7-cio letni starzec. 

Widocznie i na tamtym świecie też trudno jest 
ŻYĆ bez wyższego wykształcenia... 


X 


Po podpisaniu polsko-sowieckiego paktu o nie- 
agresji, minister pełnomocny, Patek, nazywać się 


będzie Paktek. 
X 


W instytucji, której naczelnym dyrektorem jest 
osobisty przyjaciel gen. Więniawy-Długoszowskie- 
go. wakowała posada urzędnika. Jeden z kandyda- 
tów, również znajomy gen. Wieniawy: zwrócił się do 
niego z prośbą, by ten wstamił się za niego u dyrek- 
tora. 

— Nie potrzebuje mi pan tego mówić, my i tak 
stale wstawiamy się z dyrektorem w „Oazie* — od- 
parł Wieniawa. 


ŻÓŁTA MUCHA 


—— ZEE 
NA NIC - 

Nasz kochany Raad gotuje 

Podatek nam nowy — 

I pogłówne projektuje 

Od duszy i głowy. 

Któż to będzie płacił wtedy, 

Gdy te sprawy ruszą 

Przecież niema dzisiaj człeka, 

Co jest także z duszą. 

Mówisz to wierzycielowi, 

Gdy żąda zaliczki, 

Mówisż i przyjacielowi, 

Gdy prosisz pożyczki. 

Przytem również i z głowami 

Nie mniejsze skaranie — 

Bo tak rzadko ludzkie spot- 


[kasz,— 
Częściej są... baranie. 
Tulipan. 
WOLNOŚĆ. 
Dwaj przyjaciele, po dłuższem 


niewidzeniu się,  spowodowanem 
przymusowym odpoczynkiem za 
kratkami, spotykają się. Jeden z 
nich odzywa się do drugiego: 

— No, nareszcie jesteś wolny po 
trzech latach ciupy?! 

— Bagatela, przeciwnie, ożeni- 
łem się przed miesiącem. 


ZNAJĄ GO. 
— Czy zastałem szefa? 
— Nie, chwilowo na obiedzie. 
— A czy prędko powróci? 
— Prawdopodobnie za chwilę, bo 
dzisiaj je obiad w domu, a nie na 
mieście. 


Wicek i Wacek 


Wacuś. znów 


— No + cóż, 
chyba przyjdzie się prać, ale 


tym razem nie  Bolszewika, 
tylko Szwaba. 

— Rychtyk, Wicuś, — tylko 
że już kiem tym psim plud- 
rom hitlerowskim urządzimy 
cud nie nad Wisłą: tylko nad 
Szprewą, dokumentnie spusz- 
czając îm odwetowe lanie w 
ich odwetową stronę oblicza. 


— Wicuś, powiedz mi, co to 
jest fenomen. 


Z polecenia Pana Ko- 
misarza Rządu numer 
37 „Żółtej Muchy" 
z datą I5.VIII-382 r. zo- 
stał zajęty za ostatnie 
zdanie w artykule 
„Wicek i Wacek". 


LISTEK FIGOWY 
Długo świat się pytał w myśli, 
aż się dziwny tworzył zamęt, 
jakby tu określić ściślej, 
czem jest polski nasz parla- 
u [ment. 
Dzisiaj wie już lada chłystek, 
lada wróbel ćwirka zgóry, 
że sejm — to figowy listek 


dla przykrycia naszej „dziu- 


ARKA [ry“. 
Wcale to wygląda ładnie, 

ale prawda jest niezbita, 

że gdy z brzuszka liść opadnie. 
wyjdzie rzecz... nieprzyzwoita. 


— Na ten przykład, brachu, 
jest to jakiś dziwny dziwoląg, 
jakby ci tu powiedzieć: — 
szkielet osła to jest nic, żaden 
fenoment, nasz ratusz ież nie 
jest fenomenem, ale za to w 
sali Rady Miejskiej szkielet 
osła, zamiast prawdziwego osła 
—to jest już prawdziwy feno- 
men. 


ZAMEK 


z „Pana Tadeusza", 


Książę lubił widoki niezwykłe i nore, 
Jak Brześć, parlament Bebkóm, gdzie: skuliroszy 
głoroę, 

W ystukiwał — Brygadę — sygnecikiem ojca, 

Gdy na trybunie szalał radykał Sanojca, 

Gromiąc arystokrację, że wciąż naród gniecie, 

(Potem przepraszał księcia ro sejmowym bufecie), 

A naret bił mu braro na Słaroka zlecenie, 

Bo książę „bezpartyjnym“ był posłem szalenie. 

Wyższy ponad prze-sądy „pałkorego* rodu, 

Wiślickiego całoroał „dla dobra narodu“, 

Smulikoroski go tykał. Dąbroroski Marjanek 

Po ramieniu go klepał raz przez cały ranek, 

Aż książę dostał sińcóro (jodyna smaroroał), 

Lecz że cierpiał dla kraju, więc urazę schoroał, 

Gdy książę ujrzał zamek; zaraz wstrzymał konia... 

W dali czerniały bory.. wkoło piękne błonia... 

Sam zamek stał na wzgórzu... W słońcu lśniły 
szczyty... 

Książę rozdychał rozkosznie i patrzał, jak rryly... 

To siedziba Horeszkón... Ród to przedni, znany.. 

Dobre to dla młościaństwa i dla kraju pany, 

Co dzielili z nim razem klęskę i wiktor ję, 

(Chcesz poznać dzieje rodu, przejrz Rzplitej 
historję), 


Nie szczędząc krmi i mienia, bez reklamy, cicho, 

Pernikiem m nich siedziało „romantyczne“ licho. 

Nie żądali napirwkóm za smoje zasługi, 

Choć niejeden kibitką jeździł do Kaługi. 

Nie znali polityki. Na roli osiedli 

I skromny, pracowity, mróroczy żywot wiedli. — , 

Nie mógł książę zrozumieć ich postępowania, 

Choć do idealizmu też się czasem skłania, 

W kościele, po obiedzie — aby.szybciej tramić, 

Ale by żyć tak ciągle, los swój marnotrarić?! 

Patr jotyzm — z rozumem, jakoś się nie wiąże. 

— Noi cóż mają z tego? — zapyta się książę. 

W odpomiedzi usłyszał gruchanie golębi. 

Spojrzał bacznie na bramę... Coś bieleje ro głębi... 

Spiąroszy konia ostrogą» stanął przed tablicą, 

Przeczytał i zdumiało się książęce lico. 

— „(QGospodaruj tu dalej, dobry Panie Boże, 

Horeszka za sanacji już dłużej nie może!”. ° 

Książę czyta raz, drugi: Z odjazdem wciąż: zwleka. 

W tem huknie, dojrzy bowiem zgarbionego człeka: 

-— Co to znaczy, Germazy?!! Czy stroicie kpiny?!! 

Starzec szybko się zbliża. Pokorniutki z miny. 

-— A, ritam księcia- posła! (Rogatymwkę zdejmie), 

— Co się dzieje na śmiecie i co słychać m „sejmie'?!! 

Już nie idzie a biegnie. Kij podniósł do góry... 

Z ust przekleństwa się sypią.:: Wzrok dziki, ponury.. 

Coraz bliżej jest jeźdźca... Lecz książę nie czekał... 

Spiął konia i czemprędzej naprzełaj uciekał. 
Leonard Michnorski. 
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CZY ZNASZ TEN KRAJ? 
Czy znąsz ten kraj, 
Gdzie wściekle kryzys tańczy. 
Gdzie bebków raj. 
Grandziarzy. jak szarańczy. 
Gdzie nędzy wąż, 

Gdzie. plajty. wciąż, - 
Gdzie przemysł padł 
Gdzie co krok dziad. 
Czy znasz ten raj? 
Ach, to nasz kraj! 


Czy znasz ten kraj. 

Gdzie rządzą bebków tłumy. 
I tylko „maj“, 

Zasila ich rozumy. 

Znasz - li ten kraj? 

Tam byłby raj, 

Dla wszystkich dobry. miły... 
Gdyby, Bóg daj: 

Nas Bebki opuściły. 


A. Mariani. 


I TU, U NAS.. 


DOZ A 

Chociem 2 dziaów dziadek jest, 
Co się z żebrów miał wciąż fest, 
Dzisiaj z głodu zdychać muszę, 
Same dziady, gdzie się ruszę, — 
Konkurencja wielka jest!! 


INFORMACJA. 
— .Mamusin.*powiedz, proszę, co 
ludzie dawniej mieti zanim *wvna- 


" Jeziono radjo? R 3438.53 DS 


— Więcej ciszy i pieniędzy: ` 


iloczij 
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KRAKOWIAKI 
Sanacja wciąż glosi: — 
Szczęście niosę w kraju, 
Każdy rok mych rządów. 
Zbliża nas do raju. 
„Żapluty” egoizm... 
Przez ten czas od maja... 
Twierdzi opozycja: — 
. Dała... Sobieraja. 
Młodzież. to jest przyszłość. 
Narodu podpora, 
vanacja narodem 
Też się mienić skora. 
= Jaka jego przyszłość?... 
Podsluchałem mowę. 
Bo przecież Kujawski 
Ma... bezterminowe. 
Będziemy od września 
Mieć już kodeks nowy, * 
Liczpe.. straszne kary... 
Kodeks jest surowy... 
Czy jednak usunie 
Zło, moi kochani, 
Byśmy nie czytali: —- 
To.. sprawcy nieznani... 


Leonard Michnorwski. 


W następnym numerze podamy re- 
zultaty głosowania i rozrywek Jubi- 
leuszowych. 


FELUWS 


go. 


A I i 
merda 


‘Serwus! Grando Opozycyj- 
na, jak mas moje Naczalstroo 
wabi. Jestem ja ci w Gdyni. 
Wysłano mnie na Święto Mo- 
rza, żeby trochę i naszych lu- 
dzi tam było. I dobrze zrobili, 
bo tyle tych -Obwiepolakóm i 


E 


` różnych Endekórw tutaj nala- 


zło, że sdyby nie tych trochę 
oficjalnych osób, jak nieprzy” 
mierzajac ja i pomniejsi. moi 
kamraci, człowiekby . pomy- 
slał,że z Sanacją już  szlus! 
Ciagle tylko słyszysz: Haller 
i Haller: a nawet pozwolili so- 


bie calą Wielką Wies — Mal- 


= lerowo przezmać. Stanowczo za 


tolerancyjna jest nasza mla- 
dza. Z tego nic dobrego dla nas 


TAM, NA ZACHÓD 


Eien 
Berta: — Co żeś się tak wystroił 
w swój dawny mundur cesarski? 
Fryc: -- Po ostatnich wyborach 


i zwycięstwie Hitlera lada dzień po- 
wróci nasz Kajzer, więc chcę, żeby 
mnie już zastał przygotowanego. 


nie wyjdzie, chyba, żeby nas 
tutaj mięcej nasłano, co zale- 
caloby się to także m interesie 
Monopolu Spirytusowego: Tak 
tutaj słono, że się ino cięgiem 
chce pić, więc Monopol nasz 
miałby miększy zbyt, a Skarb 
lepsze wplymy. 

Głupstwa plotą, że morze 
jest dobre do kąpania. Ja tam 
conajwyżej raz na rok się ką- 
pię i jestem czysty, bo od merw- 
nątrz leję spirytus, a miado- 
mo, nic tak nie czyści i dezyn- 
fekuje: jak ten spirytus. Więc 
jestem, jak to mómią, mwyjało- 
miony ze mszystkiego, namet 
z sumienia. A laki obymatel, 
to najlepszy: — nic nie myśli, 


„a tylko pije i Skarb Państwa 


popiera. Dlatego ja tam ci się 
tak bardzo znów tem morzem ` 
nie zachwycam, i nie widzę m 
nim nic ciekawego. Żeby to za- ` 
miast tej soli, był spirytus ro 
avodzie i lo w 45°, to co in- 
nego, wiedziałbym, czego żą- 
dać od morza i bronilbym go 
jak lew, od Hitlera. A tak, 
niech sobie lo inni robią, a na- 
wet radziłbym oddać cały ten 
inleres opozycji, żeby ją na 
morze z calego kraju mysiu- 
dać, to może się prędzej poto* 
pią! — Co? Dobry projekt!!! 


ZES 
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, TESKNE OCZEKIWANIE" 
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ZAKŁADY OŚCI 


Prezydent Słomiński (śpiewa): — Wciąż pożyczki niema 
a kasy me puste, pensje nie płacone, — gdzież te lata tłuste?! 


ZŁOSLIWA. 
,— Mój narzeczony nigdy do mnie 
inaczej nie mówi, jak tylko: „Mój 


OSIOŁ I KOŃ 
(bajka). 

Raz pyta koń osła: 

„Pomiedz no kolego, 
Wszak nie ciągniesz pluga, trzosła, 
A obrok jadasz treściwszy od mego? *. 
— Ha! Ha! przyjacielu! obrok nie do pracy! 
Ty orzesz, ja ryczę w tem moja przewaga, 
I zato owies jadam, co dają prostacy, 
Bo mszaklu żłobu tuczy się i blaga. 
Im miększy osioł, tym więcej on ryczy. 
A m rezultacie ma więcej zdobyczy!! 
Morał tej bajki dla ludzi doniosły: 
Gdy ryk przy żłobie, wiedz, że tam są oslu! 


ŻEGNAJ, GRAWINO 


| Gdańsk Gramina opuszcza! Wieść ta m śmiaty leci 


i sensację nielada pośród ludóm nieci, 

Pan Gramina, Komisarz i italski markiz 
Innej złoży osobie swój urząd na barki. 

Do Berlina pojedzie; by, jak mómią oto, 
Dygnitarzy tamtejszych zadziwić swą cnolą. 
Pan Wysoki Komsiarz z niemki urodzony, 
Po latach się doczekał również niemki-żony! 
Krem niemiecką ma m żyłach, a m sercu Hitlera, 
Nic dziwnego, że bliską jest dlań Sahma sfera. 
To, że Ligi Narodów zawiódł zaufanie» 
Austry jackie u niego zomie się gadanie. 
Faszyzm wszakże popiera rerviz ję traktatóro 
I do swojej roboty takich śle magnatór: 


Ratfaelowski Aniele". 
— Słusznie, gdyż i ten aniol był 
także wymalowany. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 
Moskal z Polską zrobił pakt, 


gdyż u siebie dość ma bied, 
pragnie wejść na nowy trakt, 
wierzy w plon swych „piati 
[let". 
Rumun z paktu nie jest rad: 
— Jakto, bez nas? Głupi 
[szpas! 
Polak dotąd był nam brat. 
teraz w trąbę puścił nas? 
Malarz Hitler, sprytny mąż: 
w ruchach ma szeroki gest, 
niby socjał—w gruncie wciąż 
kajzerowym sługą jest. 
Włoch z Francuzem koty 
> [drze, 
radby traktat zmienić wmig, 
na rewizję godzi się 
i ku Niemcom czyni dryg. 


Austrja, choć w niej skarbu 
[krach. 

w róg Anschlussu wciąż chce 
[dąć. 


piszczy z biedy, że aż strach, 

lecz pożyczki nie chce wziąć. 
U nas także stęka człek, 
kwili dziecko. płacze mać. 
wciąż po złotko jeździ Beck. 
tylko nikt mu nie chce dać. 


Alp. 


NASZE DZIECI. 

— Mamusiu, jak będę duży, to 
chyba. nie będę potrzebował tak 
często myć szyji? 

— Dlaczego? 

— A bo jak będę nosić wysokie 
kołnierze, to szyi i tak widać nie 
będzie! 


PRZELICYTOWAŁ. 

— Moja córka wyszła za maż za 
wdowca, który gra na skrzypcach i 
ma czworo dzieci. Czy to nie strasz- 
ne?! 

— Bywają sytuacje gorsze: na- 
przykład ja ożeniłem się z wdową, 
która gra na trąbie i ma 5 córek. 


, ZDJĘCIE I ZAJĘCIE“ 


— Nie wstydź się, Zosiu, jeszcze troszeczkę, jeszcze parę ustaw po- 


datkowych, redukcyj, obniżek i t. p, a już wszyscy będziemy tak chodzić... 
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MAŁEGO TADZIA DO WUJKA 


Kohany Wójkó! Znuf mamy 
mw domó sytóację parlamentlar- 
no. Tatóś cieszy sie, rze Hille- 


rorocy pszegrali mybory, bo 
tak sloi nawet m _ gazelah, a 
mamósia znuf mumi, że wed- 
lug niej lo Hitlerowcy wygra- 
li i nie dugo rozmionrzo sejm, 
rzeby zrobić nome chistorycz- 
ne mybory: z códami, jak lo 
nasze bebki zrobiły, kiedy naj- 
sampierf byly tylko najmięk- 
szem stronnicimem, a potem to 
jusz miały mwienkszość. Talóś 


ŻÓŁTA MUCHA 


PEWNA SIEBIE. 

— Niech pani sobie wyobrazi, 
jaki piękny sen miałam ostatniej 
nocy? Śniło mi się, że ośwadczyłem 
się najpiękniejszej kobiecie pod 
słońcem... 

— A eo ja panu na to odpowie- 
działam? 


mumi, rze to niepatrjotycznie 
lak myśleć, i że tylko endeki 
chco, rzeby Hitlerofcy zwy- 
cienńzyli. Ale to ;nie prafda, 
bo i ja lego hce, bo ftedy nie 
bendzie bódy, a ja pude do 
wojska, albo i do gazóf  tru- 
joncych f czem jestem spe- 
cjalizda. Tymczasem czekam 
co dalej bendzie i hfilomo or- 
ganizuje mielko uroczystość z 
racji zmycienstwa  Kusociń- 
skiego i rozpoczełem _ jósz 
zbiurkie: ażeby i odnas mysłać 
do „„Kusego* depesze, bo dostał 
tylko jedno od pana ministra 
Zaleskiego. tego specjalisty od 
lozańskiej Genewy. Kończe, bo 
ide z naszo bando (nie to z 
Warszawy, a z Mietkiem, Ju- 
ziem i Frankiem, co to tesz 
{tutaj mieszkajo) na sżyby, ale 
na te prafdziwe a nie na te, co 
to rurzni ministrofie dostajo, 
czego i wójkomi rzyczy koha- 
joncy siostszeniec 
Tadzio 


DOBRZE JEST. 


Sejm jest ciągle na wywczasach 

Słońcem się raduje: 

Tata siedzi w Mokotowie, 

Kryzysu nie czuje. 

Głodnym ludziom bez wy- 
[wczasów 

Kiszki marsza grają, 

Aby zdobyć rekord w skoku, 

4 okien się rzucają. 


W SIEDLCACH. 


Do najlepszego hotelu siedleckiego 
zajeżdża kupiec z Warszawy i żąda 
pokojugą bieżącą wodą. Za chwilę 
vrzybiega portjer do właściciela ke- 
telu, donosząc mu tajemniczo, że 
przyjechał jakiś gość, który się chce 
utopić. 

— Z czego wywnioskujesz? pyta 
właściciel. 

— A, bo proszę pana, mówił, żeby 


w pokoju była bieżąca woda. 


WYRÓWNANIE. 

— Przepraszam was, saaie, za 
mego koguta, który zniszczył kląb 
kwiatów. 

— Raczej ja winienem przepro- 
sić za mego kota, który udusił tego 
koguta. i 

— Nie szkodzi, bo właśnie tego 
kota zagryzł mój pies. 

— A to się świetnie składa, bo 
tylko co, moja żona, prowadząc 
auto, przejechała pańskiego psa. 


18-TA ROCZNICA 


EF AM 


Jaka? — Czyż nie pamiętacie odezwy do Polaków Wiel 
kiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza? 
Ponieważ liczne zastępy rodaków od Helu do Zaleszczyk 


i od Drui do Rybnika zapomniały lub nie znają tego doku- 
mentu, a pozatem nie upewniły się jeszcze należycie, że 
wszelkie akty dyplomatyczne, a obecnie także i prawodawcze 
oraz hipoteczne są często tylko świstkiem papieru, który 
przeważnie należy czytać po żydowsku, t. j. odwrotnie, przy- 
taczamy poniżej wolny przekład tej odezwy, na wiecznych 
czasów pamiątkę oraz celem lepszego uświadomienia drogich 
Rodaków. l 

„Polacy! Miłość do Was czuję i ja wam Polskę odbuduję! 
Kochajcie tylko Rosję wielką, a ta swobodę da wam wszelką: 
Będziecie mogli, gdy zechcecie, zakładać szkoły swe w sekre- 
cie, będziecie mogli w swoim domu mówić po polsku — po- 
kryjomu; z „dymem pożarów“ śpiewać w ciszy, o ile żandarm 
nie usłyszy. Jam odbudować Polskę gotów, od saskiej Kępy 
po Mokotów! Niech Polak wie, że jak rok minie, może straż- 
nikiem być w Rypinie, a policmajstrem też w Warszawie, 
o ile przyjmie prawosławie! Patrzajcie: z tyłu no i z przodu, 
ze słońca wschodu i z zachodu, mkną nasze hufce, niby zając, 
i do was ręce wyciągając, mówią: „Pogódźcie się Słowianie! 
Niech nowa era wam nastanie! Już Rusin przez nas wyzwo- 
lony z wdzięcznością patrzy w nasze strony i miłość ich tak 
mocno wzrusza, że im posłałem Eulogjusza; niech przewie- 
lebny ten władyka łacińskie błędy im wytyka i niech do- 
wiedzie, że Lwów dawny był, jest i będzie prawosławny. 
Chcąc dać miłości znak widemy, kazałem z Lwowa do Ko- 
stromy wywieźć pamiątki i pomniki, by ich nie złupił austry- 
jak dziki! Patrzajcie: c. k. Austrja znowu szuka wśród męt- 
nych wód połowu i o swobodzie plotąc bajki, z Polaków two- 
rzy jakieś szajki! Lecz się nie bójcie: ja uśmienzę te austry- 


<a 
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WYJAŚNIŁ MU. 

Przez most Kierbedzia przechodzi 
starszy jegomość. Mniejwięcej w po- 
łowie mostu stoi oparty o barjerę 
nędznie ubrany -chłopak i płacze. 
Starszy pan zatrzymuje się koło 
chłopca, zapytując o powód smutku. 

— Jakiś łobuz wrzucił mi chleb do 
wody — odpowiada chłopak. 

—. Czy przez nieuwagę? 

— Nie, przez barjerę... 


CIEEKA WA. 


— Jest pan teraz zadowolony ze 
swego nowego locum? A jaka go- 
spodyni? A 

— Zachwycająca. Ma tylko jedna 
wadę, jest zbyt ciekawa: od kwar- 
tału pyta mnie stale, kiedy zapłacę 
komorne. 


ZAWSZE KUPIEC. 


— Gratuluję, nie wiedziałem, żeś 
ożenił się z tą wyjątkowej wartości 
i dobroci kobietą! 

— Dziękuję. Rzeczywiście towar 
mój jest.bardzo dobry, żeby tylko 
nie to opakowanie, które jest sta- 
nowczo za kosztowne. 


WARSZAWSKA ARYSTOKRACJA. 

— Możesz skomunikować się ze 
mną w tej sprawie jutro zrana. 

— A w jaki sposób? 

— Najlepiej zadzwoń do mnie. 

— Posiadasz telefon? 

— Nie zauważyłeś w spisie tele- 
fonicznym? 

— Przyznam ci się, że nie czytu- 
ję książki telefonicznej. 


EKSPERCI 


W miasteczku X... popełniono zuchwałą kradzież. Wójt, 


POSEŁ KUPA BEZ MANDATU 


monolog. 


Nima to. jak być posłym do 
sejmu. Cłek sie nie narobi, do- 
bze sie nażre serdelów, jaj. 
wódki i piwa sie napije, kole- 
jami bez piniondzów sie wyjeź- 
dzi. Całom gambom poseł. A ze 
ta casem w Bześciu posiedzi. to 
ta niewielka kozyść je z tego 
dla sanacyji. 

I jo tyz byłem posłvm. Ajak- 
ze! Jestem Maciek Kupa. ku- 
moter Witosa. tego z Piasta. tel- 
ko nie tego z Kruszwicy, ino te- 
go co to ci je wójtem w Wierz- 
chosławicach. Un politvk i jo 
polityk, oba ześma polityki. i un 
dostoł i jo dostał tyz po kost- 
kach. Ale jo juz tero posłyru 
nie jćzdem. Ho! ho! skońcsia 
sie to posłowanie i dziś ostołem 
telko Kupą. Ale jesce. chłopy 
górom i jo jesce bande posłym, 
a jak pondzie dobze, to moze i 
premjerym, alba samym mar- 
siałkiem. (Śpiera). 

Roz juz byłym w sejmie, nie 
chce pasać byki. wezme sie z 
powrotym znów do poletyki, do 
bry to jenteres, lepsy niz na 
roli, bande dvgnitazem z parob- 
ka powoli, a moja Kasiunia 
pońdzie z paniom w kumy. 
miast wody, pić bandzie fraj- 
cuskie perfumy i do Belwederu 
pojedzie z paradą, wyśmaruje 


gambe jangielską pomadą, gdy 
Dziadek zobocy te moje manie- 
ry, to juz mnie nie bandzie 
pchol w ćtery literv. 


Tymoteusz Poc, z sekretarzem Pijaiskim, zabieraja się do 


spisania protokułu. Sekretarz rozpoczyna: 
— „Na miejscu przestępstwa znaleziono butelkę*.... 
— Czekaj pan! przerywa wójt — trzeba zapisać, co jest 


w butelce; może to być b. ważne dla śledztwa! 


— Koniak! — odpowiada sekretarz pociągnąwszy spory 


łyk z butelki. 


— Nie, przepalanka! — oponuje wójt, łyknąwszy pacę hau. 


stów. 


— A ja mówię, że koniak! — odpewia.ła pisarz 


jąc” powtórnie. 


„próbu- 


SŁOMKOWYCH ! 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firm 


A. BERNARDIN SUCR FANFANI et STAGI W PARYŻU 


POLECAMY 


CDA 


FABRYKĘ KAPELUSZY 


GALANTERYJNYCH 


WARSZAWA 


Butelkę, badając w ten sposób, opróżniono szybko. 

— Pisz pan, — decyduje wójt, -- że: „zualeziono pusta 
butelkę i że pomimo wielkich z naszej strony usiłowań, nie 
udało się stwierdzić, ca w niej było na pewno“. 


jackie bunty szczerze i niezadługo wyrwę Kraków z rąk tych 
łupieżców Austryjaków. Polacy! Czyż was to nie wzruszy, 
do samej głębi polskiej duszy, kiedy stolica wasza stara pod 
panowanie przejdzie cara?! Polacy? Czyż wam jeszcze mało? 
Wszak ja rozdarte wasze ciało pragnę połączyć w całość 
jedną, wskrzesić ojczyznę waszą biedną. Lecz przedtem daj- 
cie nam dowody, że nas kochacie. Więc swobody wstrzymuję 
jeszcze naumyślnie, do tego dzasu — aż rak świśnie i moich 
hufców armja przednia dotrze Berlina oraz Wiednia. 


CHMIELNA 15 TELEFON 307-76 


FILCOWYCH 


KUPON 
upoważniający do otrzymania porady i horoskopu od prof. 
Dr. J. M. Christoffa. 
Warunki: I — Przesłać odręczne pismo, podając w niem: 
1) najważniejsze momenty z życia, 2) zamiary, 5) upodoba- 
nia, 4) stan, 5) zawód, 6) wykształcenie, 7) światopogląd, 8) 


miejsce urodzenia, 9) dokładną datę urodzenia (dzień, mie- 


siąc, rok), 10 adres obecny, 11) imię i nązwisko. II — Dołą- 
czyć na odpowiedź marek pocztowych za gr. 80. lil — Poda- 
wać tylko prawdziwe, choćby najbardziej intymne fakty. 


(Dyskrecja zapewniona). IV — List wysłać pod adresem 
Warszawa, Wspólna 6 m, 16 dla prof. J. M. Christoffa, 
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PAGYFIZM NIEMIECKI 


— Teraz, kiedyśmy zbudowali tę oto drabinę, ułatwiają-" 


cą Aniołowi Pokoju zstąpienie na ziemię, chyba nareszcie 

wierzą w nasze szczere tendencje pokojowe. 

CZA Z Z 
Inteligentny młodzieniec, który umie „kropnąć” 30 ko- 

lejck naraz i czuje pociąg do pracy, obejmie chętnie posadę 

dyrektora koleji. Sygnalizować do redakcji sub. „Plarzyciel*. 


DZIE” 


FEAST 
ZAKONCZENIU 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. K. J. Poniatowski — Wilno: Za nadesłany utwór dzię 
kujemy. Z niewielkiemi zmianami dajemy go do druku. 

P. Ant. Ro... — Kraków: Wiersz dobry, ciekawy, ale 
niecenzuralny. Konfiskata pewna, bo przecież uderzyć w 
stół, nożyce się odezwą. 

Alp.: Za pamięć dziękujemy. Najbardziej nam się po- 
dobał z nadesłanych utworów wiersz p. t. „Wypełnienie te- 
stamentu*, ale, dzy będziemy mogli go wydrukować zadecy- 
duje nasz redaktor odpowiedzialny. 

P. E. Sydorczak — Poznań, P. Władysław Chlebanow- 
ski — Poznań: Prosimy o pofatygowanie się do naszego od- 
działu w Poznaniu przy ul. Ogrodowej 5 m. 18 w godz. red. 
t. j. soboty od 17 do 18. 

P. Ala Kąkolewska — Poznań: Donosimy, że broszury 
i piosenki, o które WPani pytałařma nasz oddział w Poznaniu 
(adres na ostatniej stronie). 

Koło Akademickie T, S. L. — Lwów: Pismo WPanów po- 
myślnie załatwiliśmy. 

P. Stanisław GorZaniak — Poznań: Za propagandę ser- 
decznie dziękujemy. 

WP. Serdeccy — Poznań: Dziękujemy za uznanie i pro- 
simy o dalszą propagandę. 

P. Czesław Szwarc — Poznań: Za pomoc dziękujemy. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
Cieszę się opinją człowieka uczciwego i biada 
kto mnie zmartwi. 


temu 


Nikodem Silny Kombinator. 


—— 0 —— 


Fizjonomista indyjski, uczy specjalną metodą robiena 
przyjemnego wyrazu twarzy, pp. ze sfer rządzących w roz- 
mowie z delegacjami, dziennikarzami itp., zaś pp. kupców w 
rozmowie z wierzycielami, komornikami itp. Oferty pod 
„Wiedza tajemna“. 

—— Lo] —— 

Rutynowanych bokserów poszukuje się do inkasowania 

rat u naszej klijenteli. 


Dom Handlowy „Ratopol* w Warszawie. 
—— o —— 
Sprzedam 4 ordery, 2 dyplomy uniwersyteckie, 5 świa- 
dectw z ukończenia różnych kursów dokształcających za 2 
kilo kiełbasy i 5 kilo chleba. 


Apolinary Nędzarz, urzędnik zredukowany. 
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Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): miesięcznie zł. 1.00 sk kwartalnie 250 — półrocznie 4.50— 
rocznie zł. 8.00. Zagraniczne i w tekście a 100% drożej. Konto w P. K. O. Nr. 14370. 


Ceny ogłoszeń: 


Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. * 


o kl.—150 zł. 14—75 zł. */,-—40 zł. Marg. 50 zł. 


Adres Redakcji i Admin. (od 10—16 pp., Redakt. poniedz. 16—17) Warszawa, Wspólna 6. Tel. 9.25-16. 
Oddział m Poznaniu, Ogrodowa 5 m. 18. Godziny przyjęć: środa i sobota 17 — 18. 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Garroński. 
Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 


Wydawca: „PRASA“, Spółdzielnia Wydarnicza. 


Druk. „Nowogrodzka“, Warszawa, Tarczyńska 4. 
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